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Powoli prawdzie, ale wielkimi krokami zbltła się 
konleo rok«. Jeszcze dwa takie kroki tygodniowe, jak 
niniejszy, a zaświta nam Rjk Nowy, o którym tyle 
wiadomo, ie bęizle zwyczajny, nie przestępny, czy 
jednak waranki się poprawią, to się dopiero pokaie 
W dalszym ciągu, właściwie zaś w zakończenia, a tem 
będzie ostatnia kronika tygodniowa w roka 1921, 
w której Czytelnik znajdzie zestawienie dobrych I złych 
stron nieboszczyka. Eto zatem ciekawy, niech poczeka 
rok, a będzie sąlał wszystko czarne na białem i prze­
kona się, czy go Aadrzejowe „lanie" nie zawiodło. 
Czekanie to będzie zaś tem krótsze, łe i rok przyszły 
jest o jeden dzień krótszy, ponadto obowiązuje a nas 
czas letni (abyśmy nie czaił braka węgli...), wobec 
czego prowadzimy łycie przyspieszone o godzinę, eo 
równieł mnsi wpłynąÓ na skrócenie czasn oczekiwania.

lak naleły wnosić .z telegramów naszych pism 
politycznych, na Aadrzeja nlała się przewałnie ka- 
łdemn figa, co świadczy, łe rok następny nie bę­
dzie się bynajmniej rółnil od blełącego, czyli, łe kto 
klepał biedę dotąd, mołe być na to przygotowany 
i w dalszym ciągu.

Nie brak nadto 1 przepowiedni, na razie jeszcze 
nie stwierdaonych, o zbliłającym się końcn świata. 
A asumpt do tego dała... Liga Narodów, na oko,chy­
ba nic wspólnego z końcem świata nie mająca. A je­
dnak ma 1... Na początku świata był, wedle zapewnie­
nia naocznych świadków, chaos, potom przystąpiono 
do budowy wiały Bjbel. Coś podobnego tylko w od­
miennym porządku, ma uświetnić koniec świata. Wiełę 
Babel mlniatnrową juł mamy w postaci L*gl Narodów, 
a chaosu, dzięki jej zarządzeniom z pewnością nie 
braknie. A Ligę Narodów nazwał wlełą Bibel nikt 
Inny, tylko kardynał Gasparl, zatem osoba urzędowa, 
mająca najbllłszą styczność z końcem świata. Niechaj 
to przeeleł nie zniechęca pragnących zakupić „młllo- 
nówkę* i spróbować szczęścia, lnb zamierzających za- 
łołyć własne gniazdko rodzinne. Tak prędko to nie 
nastąpi, świat ma zapewniony opal 1 oświetlanie je­
szcze na jakieś lat kilkadziesiąt, a nie jest wyklu­
czone, łe tymczasem wynajdzie ktoś sitaczne słońce 
i mółność obchodzenia się bez ciepła, do czego nas 
powoli przyzwyczaja Inspektorat węglowy. Przeciw 
bliskiemu końcowi świata przemawiają nadto postano­
wienia traktatu wersalskiego, który, wedle powzię­
tych uchwał mocarstw Ejilfcyl, „mnsi być* w cało­
ści wykonany, ał do ostatniego pnnktn, a na to trze­
ba lat szeregu i dobrej woli Niemców, a tej dotąd 
nawet jeszcze śladów nie widać. Według zapisków 
współczesnych, od początku śfflata do rozpoczęcia bo­
dowy wieły Babel upłynęło tysiące lat (Indzie wtedy 
łyli daleko dlnłej — taki Matnzai powiększyły grono 
aniołków, przeływszy z górą sledmset wiosen ływotą), 
nie nlega zatem kwestyl, łe i od powołania do łycia 
Ligi Narodów, do prawdziwego, po kilkakrotnym od­
kładaniu terminn, końca świata, niemało jeszcze wody 
aplynle w Bniawie.

Bądłmy zatem dobrej myśli 1 zastanawiajmy się 
raczej nad tem, jik się godnie przygotować do S.fląt, 
od których dzielą nas juł zaledwie tylko dwa tygo­
dnie, które powinny być w całości pośwlęeone zabie­
gom gospodarskim. W tym cela nriędaicy powinni 
otrzymać w tym ezsale przymusowy urlop, z obo­
wiązkiem oddania się pod rozkazy pani domn, ale teł 
zarazem trzykrotną gałę miesięczną, aby sobie mogli 
osłodzić choćby sacharyną ten codzienny ływot.

Załołenlem kronikarza było tydzień blełący poświę­
cić Mikołajowi, następny przygotowaniom świątecznym,

. ostatnią zaś kroniką umknąć rok biełąey, łyezyć ma 
wiecznego spoezynka, a następcę przestrzedz, aby w je­
go ślady nie wstępował.

Trzymając się tego programu, miotałoby zatem 
pochwalić się, eo się dostało od św. Mkołaja. Nie­
stety, ! w tym rokn o ms, przynajmniej niektórych, 
zupełnie zapomniał. W poniedziałek, dnia 6 grudnia, 
•koro świt (około dziewiątą}...), sięgnął kronikarz pod 
podmzkę, zaglądnął pod łótko, lecz nie znalazł tam 
nic więcej, prócz przedmiotów stale tam eo noe ma­
jących pomieszczenie, jak chustka do nosa, pantofle i t. d.

Ze w wojennym czasie św. Mikołaj stronił od ma, 
to łatwo się zrozumie, jełeli się zwały, łe pa przy­
bycie do Krakowa trzeba było mleć speeyalne pozwo­
lenie Komondy twierdzy, a ich wyrabianiem zajmowali 
się przewałnie ijdzl. Trndno zaś wymagać, aby Ś rięty 
miał mleć z synami Izraela jakieś konszachty. A bez 
tej leh „protekcyi" (za którą trzeba było zapłacić...) 
mętna byto I dwa tygodnie stać w ogonka m ul. Po-

solskiej, zanim alę dostąpiło szczęścia znalezienia się 
w drugim ogonka, ale jat w sieni i na schodach bu- 
dynkn Eomisaryata fortecinego.

Z teml trudnościami dziś się liczyć nie potrzeba, 
mołm się zatem było spodziewać, łe w rokn 1920, 
mołemy z caią stanowczością Uczyć na odwiedziny 
i prezenty. Jeden ze znajomych kronikarza zostawił 
nawet z tego powoda na noc drzwi otwarte. Jakłe 
się jednak zawiódł I... Sw. Mikołaj go nie odwiedził, 
okradł go natomiast, korzystająe z tego ułatwienia 
dostępu, jakiś rzezimieszek, który, nie mogąe się do­
czekać na prezenty w łćłkn, wybrał się w poszuki­
waniu z« nimi.

Znalazły się przeeleł Inna przeszkody, równieł bar­
dzo powatne, jak o tem objaśnił kronikarza pewien 
bogobojny starzec, znający się nie tylko na teologii, 
ale i na polityce.

— Niech się pan nie dziwi — tak mówił — święty 
Mikołaj mógł przybyć wprawdzie w tym rokn, ale 
chyba z prółneml rakami, a to nio miałoby celu. Ojoba 
św. Mikołaja tak ściśle jest połączona z podarkami, 
jakie od niego otrzymaj my, łe poprosta bez nich nie 
potrafilibyśmy sobie go nawet wyobrazić.«

— G>ł zatem było przyczyną?
— W pierwszym rzędzie czas. Wigilia św. Miko- 

laja wypadła tego rokn na niedzielę, a chyba pan wie, 
łe na podstawie uchwały Sejmowej nie śmie się nikt 
wtedy zajmować ładną pracą, aby nie gwałcić spo­
czynku niedzielnego. Poza tem i praca nocna, a urzę­
dowanie św. Mikołaja właśnie na tę porę przypada, 
nie jest mile w Warszawie widzianą. Rsąd obecny 
dość nleutaie spogląda na przedstawicieli sfor klery- 
kalnych, podejrzywając je, ii mu kopią grób. Obda­
rowywanie lndzi mogło zatem bardzo łatwo być nwa- 
łanem za kaptowanle sobie ich, przeciw Rządowi, a po­
dobnego podejrzenia nie chciał ni siebie ściągnąć św. 
Mikołaj, wogóle w politykę się nie bawiący. Nie bra­
kło zresztą I innych przeszkód I trudności i...

— Nzprzykład?.,.
— Naprzykład... zaopatrzenie się w podarki. Ta 

na miejscu zakupić Ich nie mógł, gdył nie wystar­
czyłyby mu facdnsze na to ptzezoaczóne. Caay są 
straszne, a chyba trudno jednym coś dać, dragleh zaś 
pominąć...

— Mógł zatem podarki przywieść ze sobą św. Mi­
kołaj z nieba I...

— Pewnie, łe mógł, ale się przekonał, łe się nie 
opłaci skórka za wyprawę I cło więcej wyniesie, nlś 
wartość przedmiotów. Poza tem trzeba mleć pozwole­
nie na przywóz, a Warszawa zbyt się nie spieszy 
z wydawaniem tychłe. Strlęty Mikołaj stale o nas 
pamięta, obiecał teł, łe, niech tylko usunięte będą 
obecne trudności, odwiedzi nas, mołe jni w rokn naj- 
bllł8zym I powetuje straty. Ni rasie trzeba się uzbroić 
w cierpliwość 1 czekać... A kałdemn przyjdzie to tam 
łatwiej, Ił na to nie potrzeba specyalnego pozwolenia 
na „noszenie broni"...

Pogodził się zatem kronikarz z losem !, dzięki 
wyjaśnieńlom bogobojnego starca, nie ma pretensyi 
do św. Mikołaja, zwłaszcza, skoro obiecuje nam po­
wetować straty, jakie ponieśliśmy... Kco wie, czy 
w rokn przyszłym nie obdaruje nas tak szczodrze, 
jak Bząd naszych panów kamienlcznikćw, dając Im 
na otarcie łez krokodylich, tak zwane „dodatkowe 
świadczenia*. Czeka teł cierpliwie, bo I cóż mu la­
nego pozostaje do zrobienia?,.. Rjk nie taki znów 
długi, zwłasscza, łe nie brak rółnorodoych nrozmaieeń.

Taklem było naprzykład zwalenie się wierzchołka 
Mont Blano, o czem doolósł „Karyer". Alpejscy tater­
nicy byli w kłopocie, bo i jakie się tn teras wyblerAć 
na tę górę, gdy ona niema szosy tn, a jego oslągnięeie 
stanowi cel pragnień kałdego z „górołasów". Wierz­
chołek ten nie spadł jednak na dół, eo było dowodem, 
łe albo się nie nrwał, albo gdzieś w drodze zatrzy­
mał. Wysłano na mlejsee specyalaą komisyę, która 
stwierdziła, łe szczyt stoi, tak jak był I nic ma nie 
brakuje, wobec czego rneh turystyczny w Alpy nie 
powinien nie na tem neierpieó. Marki nasze stoją wpra­
wdzie nisko, jełeli jednak, mająe je w kieszeni, wy­
bierze się ktoś na szczyt Mont Blanc, eo rpso i one 
„pójdą w górą*, jak to tylekroó zapowiadał p. mini­
ster Grabski, ehoó sam w to nie wierzył.

Dziś p. Grabski procul ncgohit mołe się oddawać 
rozpamiętywaniem swej dotychczasowej działalności, 
mamy bowiem jat jego następcę w osobie Dra Stecz­
kowskiego, w samej rzeczy fachowca w dsiedzinlo 
skarbowośei. Dzięki tej nominacyl saezynamy nabierać 
lepszego wyobrałenla o obecnym Rządzie i jego po­
przednikach, wyszukujących z taką predylekeyą samo 
miernoty, jak gdyby ministrowie wstydzili się, łe 
mają między sobą estowleka naprawdę znającego się 
na ezemś. Dr B liński nie utrzymał się dłngo, mołe 
szczęśliwszym będzie od niego Dr Steczkowski, który 
jednak jakoś nie bardzo dowierza, aby się jogo mtsya 
powiodła, dzięki panującym w Warszawie stosnnkom, 
skoro sobie zastrzegł powrót na dctyehcias zajmowano

stanowisko. Zastrzegł się wprawdzie bardzo szczegó­
łowo, a Rząd to warunki przyjął, nikt jednak nie prze­
widzi, czy je wypełni. Dr Biliński teł postawił wa­
runki, przyjęto je, ąle i na tem się skończyło. A wa­
runki Dra Steczkowskiego są bardzo do tamtych po­
dobne, mają na celu radykalną sanacyę naszych finan­
sów l to w każdym kłem akn.

Czy nam się Dr Steczkowski „ulał" na Andrzeja, 
ozy mamy go nwałaó za podarunek od św. Mikołaja, 
w katdym razie stwierdzić się mnsi, łe to nabytek 
bardzo cenny, naleły go teł strzedz, jak oka w głowie.
. Pierwotnie zanosiło się na dymisyę całego gabi­
netu, co z pewnością nie byłoby w kraja wywołało 
zbyt wielkiego łaln I nie skłonił oby nikogo do boz- 
roooeia na znak protestu, jak to było swojego czasn 
z raeyl ustąpienia ministra kolei, D;a Bartla. W szeze- 
gólnośel połegQaUbyśmy się bardzo chętnie z panem 
ministrem aprowizacyl, dzięki któremu łolądki nasze 
korczą się coraz bardziej, a niema nawet nadziei, aby 
sytuacya w tym klemnkn miała się rychło poprawić.

Giy Eraków był pod względem aprowizacyl zalo­
tny od Rady aprowizaeyjnej dla Małopolski, było śle, 
ale pocieszano nas, te się to poprawi, gdy się dosta­
niemy wprost pod skrzydła opieknńsze ministerstwa. 
I cieszyliśmy się nadzieją, zwłaszcza, ie dyktatorem 
ływnościowym został mianowany, dyrektor Eruplńskl, 
znający dobrze nasza stosunki. Ale skończyło się na 
nadziei, gdył i dyktator nie pomołe, jełeli pan mini­
ster nic nio ds. B/ły, co prawda, ale tylko same 
krnpy, bo magistrat karmił nas dłnłszy czas samym 
pęcakiem, teraz dopiero zamieniając go na fasolę.

Aby się stosunki w tym dziale radykalnie popra­
wiły, należałoby się postarać, aby w skład Eomisa- 
ryatu ływoościowego dla Erakowa weszli pp̂ : Chle­
bowski, M jaska, Masłowski, Smalec, Słonina, Mięso- 
wlcz, Mlaciko, Mzślankiewicz, Berkowski, Eapnsta, 
Grochowski, Baraozyński, Z emaiakiewlcz —‘ sprawy 
opałowa naleły oddać pp.: Wigierskiemu i Drewnow­
skiemu, wodne Wodzickiemu, Wiślańskiemn, tytoniowe 
Tabaczyńskiema, odzieżowa Enbrakiewiciowi, Ciap- 
nickiemn i Bacewiczowi i t. dM a lndność mołe raz 
juł odetchnie, o ile nie przyzwyczai się tymczasem do 
obchodzenia się bez wszystkiego, co dotąd, według 
starych przesądów, byto nwałaae za niezbędne do 
utrzymania śycia.

Na razie, celem „poprawy sytnacyi", otrzymujemy 
dwa dQi urzędowego postn od mięsa, w poniedziałki 
i piątki (potem przyjdzie kolej na środy I soboty i tak 
dalej, ał do zupełnego skasowania jedzenia...).

Wracają więc dawne anstryackie praktyki oszczęd­
nościowe I „naprawianie sytnacyi" kosztem naszych 
śołądków. Ciekawe tylko, jaką obecnie pokutę wyzna­
czy spowiednik gwałoicielowl postn urzędowego. Za 
ś. p. anstryackich czasów kazał mn odmówić trzy razy 
Bo&e wspteraf..., obecnie, ze względu na to, łe Pol­
ska ma być chłopską, a zblfśa się okres kolend, kaio 
mn odśpiewać za pokutę: Preybiekeh do Warsuamy 
pasterse..., albo Mery lata wołkim pasał w tej tu 
dolinie... Uporay grzesznii-recydy wista, będzie musiał 
po rozgrzeszenie jechać do Warszawy i tam czekać 
na nie całymi miesiącami, a w świadectwach moral­
ności przybędzie nowa rnbryka: „pościł przykładnie*.

Że rok 1920 będzie bardzo kiepski, o tem wie­
dzieliśmy z góry, gdyś zapowiedział to jnł swojego 
czasu amerykański dyktator iywnośeiowy, Hooror, łe 
jednak będzie tak „pod psem*, o tem nikt nawet nie 
przypuszczał. Ładziliśmy się zresztą nadzieją, łe Hoo- 
Tdr to nie papieł, więc się mołe myli. Niestety, po­
kazało się, łe się bynajmniej nie pomylił.

I ał serce boli, a łołądek się kurczy na samą myśl, 
jak wobec tych waranków wyglądać będą święta Bo­
sego Narodzenia... Aie o tem lepiej nawet nie myśleć, 
aby sobie krwi nie psnć, zresztą tym sprawom ma 
być poświęcona następna kroniki. Potomkowie nasp 
czytając ją, będą płakać ze wzruszenia, dowiedziawszy 
się, ile musieliśmy cierpieć.

Wszystko się na nas sprzysięgło, nawet „mlllo- 
nówka*. Zawadziła jnł o Warszawę i to ał dwa razy, 
o Poznań, Lwów, nawet 1 Cząstoehowę -— Kraków 
stale omijał... A gdy na nas przyjizie kolej I w pe­
wną niedzielę wyczytamy, łe wygrAna padła na nu­
mer, wysłany do Erakowa, pon edziałek przyniesie 
rozczarowanie, gdył pokaie się w reztltacie, ił numer 
ten... nie został sprzedany. Jeśli kogo los prześladuje, 
to fał dokumentnie!

I, wobsc tyofe wszystkich przeciwności, na jakie 
napotyksmy na kałdym kroku, ani diiwió się nie mo­
łna, łe „cywilny* Eraków zapomniał prawie itpetole 
o dziewięćdziesiątej rocznicy powstania listopadowego. 
Podobno odłołono obchód na rocznicę stuletnią, jaka 
przypadnie za lat dziesięć 1 powołano jnł nawet do 
łyda komitet, mający się zająć obmyśleniem programu. 
Bocznicę tę święciła obecnie tylko wojskowość, gdył 
nul ojcowie miasta mąją głowy ozem Innem zajęto, 
wychodzą przytem z zatołenla, fte „zadało dwa grzyby 
w barszcz*._______ _________


